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(D a lszy  ciąg.)

N a u k  i.
A rt. 59. N auka w szystk ich  instrum entów  i 

Przedm iotów, z których Instytu t xVIuzyczny w y ­
daje patenta, jest w ogóle sześc io letn ia .

Jeżeli jednak  szczególn iejsza  zdolność, praco­
w itość lub inne w zg lęd y  na to pozw olą, wolno 
będzie Z arządow i skrócić czas nauki, a ucznia  
zatrudnić w oddziale dopełniającym  zbiorowe j e ­
go w iadom ości i usposob ien ie naukowe, albo też 
uwolnić go zu p ełn ie po z łożen iu  egzam inu. 
Jeżeli taki uczeń  był stypendystą protektorskim , 
lub rządow ym , w łaściciel stypeudyum  ma prawo 
p rzeznaczyć w jeg o  m iejsce innego ucznia,

A rt, 60. P oniew aż oprócz przedm iotów  zbio­
rowych, które razem dla w szystkich dadzą się 
w ykładać, jak solfedżia, nauka śpiew u chórowego, 
ćw iczenia w w ykonyw aniu m uzyki zbiorowej, re- 
li'jjpja, język i, harmonja, kom pozycja, instrum enta- 
c y a ,  'h istorya i estetyka m uzyki, oraz inne do 
kategoryi tej ’należące, będą je sz c z e  w ykładane 
w  istytucie m uzycznym  przedm ioty pojedyncze, 
wym agające zajm owania się nauczyciela każdym  
uczniem  z osobna, jakiem i są: nauka gry na in ­
strum entach i śp iew u so len n ego ,— przeto w przyj­
m owaniu uczniów , należy zachować śc isły  w zgląd  
na liczb ę n auczycieli i liczb ę godzin  w ym ienio­
nych w art. 64. ;

A rt. 61. K ażd y  uczeń  przyjm owany b ęd zie na 
jeden  przedm iot g łów ny, pojedynczo w ykładany, 
i na przedm ioty zbiorowe.

W yjątek  z tej ogólnej zasady stanowi śpiew , 
przy w ykładzie którego konieczną je st  nauka gry  
na fortepianie.

Z arząd instytutu stanowi o u sposob ien iu  u cz ­
nia do słuchania przedm iotów m uzyki zbiorowo
wykładanych.^

A rt. 62. G dyby przed upływ em  sześc io letn ie­
go okresu, w  którym  uczn iow i słu ży  prawo na­
uki, tenże u kończył korzystn ie kurs swój g łów ny, 
w olno mu będzie obrać inny przedm iot pojedyn-

czy, jako g łów n y , pobierać w nim  naukę do koń­
ca okresu sześcio letn iego, a nawet, kontynuow ać 
w okresie następnym .

Art. 63. U czn iow ie przyjm owani będą do tej 
klassy  nauk, do której okażą się p rzysp osob ien i, 
o czem  Zarząd decyduje.

Uwaga. U czniow ie uczący się  na instrum en­
tach, obowiązani są w szy scy  pobierać naukę czy ­
tania nót g łosem , pod nauczycielem  z k la ssy  so l- 
fedżiów  i ten tylko, kto udowodni, że czyta  n ó -- 
ty prim a vista, m oże b yć przez zarząd od tej 
nauki uwolnionym .

A rt. 64. L iczb a  godzin  w ykładanego p rzed ­
m iotu i liczba n auczycieli przeznaczają się  jak  
następuje:

R elig ia . D w ie god zin y  w tygodniu dla uczniów  
w yznania rzym sko-katolick iego, —  po jednej dla 
każ,dej p łci. N auczyciel jeden .

Śpiew . N auka w  ogóle i co najdłużej sześc io ­
letnia; ze w zględu  jed n ak  na różny w iek , różne 
usposob ien ia  i różny stan g łosu  u czn iów  p rzyj­
m owanych, liczba lat nauki śpiewu stosow ną być  
m usi do osób pojedynczych , o czem Zarząd w spól­
n ie z w łaściw em  nauczycielem  śpiew u zaw yroku ­
je . N auczycieli trzech, dających po sześć  łekcyi 
d w ugodzinnych tygodniow o.

N a u ka  fo rtep ianu . D la  śpiew aków  kurs trzy­
letni; w tygodn iu  lek cy i godzin  dwanaście i nau­
czycie l jeden .

D la  k szta łcących  się  na fortepianistów , godzin  
dw adzieścia cztery tygodniow o. N auczycieli dwóch, 
dających po sześć  lekcyi dw ugodzinnych  i k lassy  
dwie, w yższe  i n iższe .

Uwaga. L ek cye  fortepianu odbyw ać się będą  
dla każdej p łci oddzielnie. Zarząd będzie m iał 
na w zględzie taki rozkład godzin  i rozdział u czę ­
szczających  uczn iów  i  uczennic, by ile m ożności 
w szyscy  równo z nauki korzystać m ogli. Z astrze­
żenie to odnosi się do w szelkich nauk przez u cz­
n iów  obojej p łc i pobieranych.

Skrzypce. K la ss  dw ie, lekcyj w tygodniu d w u­
godzinnych  dwanaście i dwóch nauczycieli każdy  
po sześć  lekcyi.

A ltów ka. L ek cy i dw ugodzinnych w  tygodn iu  
cztery i jed en  nauczyciel.

Violoncello. L ekcyi dw ugodzinnych sześć  na 
tydzień  i jeden nauczyciel. mum̂ —

K ontrabas. L iczb a  godzin  w tygodniu cztery  
jeden nauczyciel.

N astępujących  instrum entów: fle t, obój, k larynet, 
i  fagot, waltornia  naturalna i w entylow a, trąba  
naturalna i w entylow a, trom bon  naturalny i w en ­
tylow y na w szystk ie trzy rodzaje, bom bardon  
i odkleida, dla każdego lekcyi d w u god zin ych  
w tygodniu  trzy i po jednym  nauczycielu , czy li 
w szystk ich  nauczycieli siedm iu.

W  razie niem ożności w ynalezienia osob nych  
n auczycieli dla każdego z w ym ienionych tu in ­
strum entów, D yrektor m oże pow ierzyć w ykład na  
w zględzie podobieństwo i różnicę.

Organy. L ek cy i w tygodniu dw ugodzinnych  
sześć  i jeden  n auczyciel, który zarazem  ob ow ią ­
zany będzie osw ajać uczni z konserw acyą i stro­
jen iem  instrum entu.

N a u ka  harm onii i kontrapunktu. L ek cy i w ty ­
godniu  dw ugodzinnych sześć  i jeden nauczyciel.

Nauka wyższej kom posycyi i  in strum en tam i. L e ­
kcyi w tygodniu d w ugodzinnych  sześć  i jeden  
nauczyciel.

Języki: Polski, R ossy jsk i i W łoski, każden  po  
godzin  cztery —  to je st  po dwie dla każdej p łc i 
i po jednym  nauczycielu .

Uwaga. Nauka każdego języka rozdzieloną  b ę ­
d zie na dwa oddziały: w y ższy  i niższy.

Ilis to r ja  i  E ste tyka  m uzyczna, godzin  dwie 
w tygodniu dla u czn iów  kończących  kursa. N a ­
u czycie l jeden .

(D okończenie nastąpi.)

Tom ik drugi R ozm aitości N aukow ych i L iterack ich
w yszedł już  z d ruku . T om ik  trze c i w krótce  się  pokaże.

Prenum erow ać m ożna na w szystk ich  stacyach pocztow ych 
we w szystk ich  k sięgarn iach  w W arszaw ie i na prowincyi i 
u m nie. R óg  B ielańskiej i T łom ackiego.

M ich a ł G liszczyński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  P  E  Y  K  A .

Tanger 6  w ze śn ią . O tóż nowe zaw ikłania p o­
m iędzy H iszpanam i i państw em  M arokańskiem . 
Z pow odu sporów  gran iczn ych , M aurow ie, jak  
już donieśliśm y, napadli na H iszp anów  z Ceuta  
zabili im kilku lu dzi, a m iędzy teini oficera k tó ’

d r u g a  p o d r ó ż  n i e w i a s t y

n a  o k o ł o  ś w i a t a .

(Dalszy ciąg P a trz  N r. K r. 6 5 ) .

P osiałam  jednego z m oich lu dzi do dworu kró­
lowej z prośbą o posłuchanie; w krótce otrzym a­
łam  zaproszenie, z którego p ośpieszyłam  k orzy­
stać. K rólow a pzyjęła  mnie bardzo uprzejm ie przed­
staw iła mi córkę swą, ob ie nie b y ły  ani inaczej 
ani lepiej ubrane jak ich  słu żące. O rszak  k rólo­
wej z łożon y z m łodych kobiet i dziew cząt, nie 
od stępow ał jej ani na chwilę; dw ie panny n iosły  
in sygnia  królewskie, którymi są: para w ypu kłych  
m etalowych talerzyków  1 berło; ta która n iosła  ta­
lerzyki uwiązane na tasiem kach u szy i, uderzała  
od czasu  do czasu jednym  o drugi. _

W n ętrze „p a ła cu« podzielone na trzy izb y  1 ku­
chnię. P ierw sza  izba była salą posłuchalną; stał 
w niej stó ł i kilka stołków, ściany b y ły  nagie. R e­
szta izb  słu ży ła  za m ieszkanie dla rodziny kró­
lew skiej i po częśc i dla świty; trudno sobie w y ­
staw ić jaki tam zastałam  nieład i jakie brudy.

K rólow a przez cały  dzień  nic n ie robi; tylko

tka taśm y, na których m ężczyźni zaw ieszają n o- 
że swoje.

K rólow a m iała w łaśnie udać się łod zią  do są ­
siedn iego królestw a Baru, dokąd b y ła  zaproszoną  
na u roczystość jakąś. Poniew aż mi było  po drodze, 
pojechałam  przeto ZDią razem. K rólow a m iała z 
sobą przynajmniej p ięć razy liczn iejszy  orszak, 
jakby była m iała każda europejska monarchini. 
B y ło  tam p rzeszło  p ięćd ziesią t dziew cząt i kobiet 
wraz z m ężam i, które w szystk ie m ia ły  zaszczyt 
przedstaw iać damy dworu, pokojow e i t. p. B y ­
ły  one po w iększej części tak obdarte i brudne 
że bałam  się  otrzeć o które z nich, aby mi n ie z o ­
staw iła jakiej nieprzyjemnej pam iątki. Przytein  o gól- 
nem niechlujstw ie, śm ieszną mi się  w ydaw ała n ie ­
zm ierna staranność, z jaką w ycierali i płukali ku­
bek, z którego p iła  królowa.

W  Baru panow ała inna królowa. P osła łam  m ojego  
przew odnika naprzód, wraz z posłannikiem  naszej 
królow ej, dla oznajmienia mnie. Przew odnik  mój 
p ow rócił z lektyką, w' której m nie zaniesiono do 
pałacu, będącego także tylko bam busow ą chatą, 
tu przyjął m nie m inister królestw a i przedstaw ił 
w ładczyn i. Sala posłuchalna m ogła  m ieć 25 m e­
trów  d ługości i p rzeszło  12 m etrów szerokości, 
b yło  w  niej ciem no i duszno. W  głęb i sali s ie ­
d ziała  ośm nastoletnia królowa, w  otwartej niby  
to loży , obok niej stała stara otyła  dozorczyni i 
przew iew ała ją  ogrom nym  wachlarzem . K rólow a

b yła  jeszcze  niezamężna, twarz jej była przyje­
mna ale nie ładna.

P rzybyłam  była w łaśn ie na w ielką uroczystość  
p iłow ania zębów  królow ej, mającą się  odbyć n a­
zajutrz. Zaproszono na nią w szystk ich  sąsiednich  
książąt i Rajasów.

27-go K w ietnia w ystrzelono z m oździerzy na. 
znak rozpoczęcia uroczystości. U dałam  s ię  do  
pałacu, i zastałam  go otoczonego narodem . S a la  
tak b y ła  przepełniona, że za led w ie się do niej 
dostałam . W skazano mi m iejsce w  p ierw szym  
rzędzie, pom iędzy w szystk im i królam i, k siążęta ­
mi i księżniczkam i. L iczb a  panujących, książąt i 
innych dygnitarzy w C eleb ie, jest praw dziw ie ba­
jeczn a, w szy scy  żyją na w ielką sk ale.

S koro w esz ła  królowa, przyniesiono stary z u -  
żytylm aterac, p o łożon o ją  na nim, następnie przy­
szed ł stary kapłan z kubkiem  wody i różnemi 
narzędziam i i ogromnym  pilnikiem  u p iłow ał jej  
jed en  ząb po drugim . P o  skończonej operacyi 
kapłan odm aw iał przez długi czas m odlitw y, a 
nareszcie podano herbatę i ciasta.

28-go  K w ietnia pozostałam  w Buru. W sie  tu -  
t e j s z e ° n i e z m ie r n i e  brudne, b łotn iste i zarzu con e  
plugastwem  w szelk iego rodzaju. T u ż przy  chacie  
w której m ieszkałam , k ilk u d ziesięciu  baw ołów  
rozłożyło  się w głębokich  k ałużach , z których



remu odcięli głowę a ciało odesłali do Ceuty. 
Z tej strony cała prowincya A ngerra, tylko na 3 
mile fran. odległa od Tangeru, a która się bar­
barzyństwem największem odznacza, stanęła pod 
bronią, nazywają. Tymczasem pełnomocnik hi­
szpański w Marokko, urzędownią swych kollemów 
uwiadomił, że wręczył rządowi marokańskiemu 
ultimatum, na które w 10 dni licząc, od 3-b . ra. 
powinien odebrać odpowiedź, a po“ upływie beż- 
skutecznem tego czasu, zostawiając missyi fran- 
cuzkiej opiekę nad Hiszpanami, odjedzie. Sidi 
Mahomet następca tronu wyjechał z Marokko, lecz 
miasto Fez zamknęło mu bramy. Powiadają na­
wet. że tam zamknął się jeden z jego współza­
wodników, na czele dosyć silnego stronnictwa. 
W ed ług  ostatnich wiadomości całe miasto w wiel 
kiej żyje obawie. (.Jour. de Del.)

Tanger 7 września. Kuryer przybywający z La 
rache przywiosł wiadomość o śmierci cesarza 
A bder Racamana. W  skutku tego konsulowie o- 
becni w Tangerze odbyli radę, poczem p. Read 
konsul angielski odjechał do Tetuanu, aby przy­
prowadzić Khaliba (Ministra spraw zagranicznych 
albo żeby uzyskać zamianowanie energiczniejsze­
go gubernatora niżeli dotychczasowy. Jakoż syn 
paszy Beu-A bu, jedyny, który jeszcze zdoła j a ­
kowym postrachem natchnąć Maurów, został na 
radzie mianowany i spodziewać się należy, że 
wkrótce obejmie urząd gubernatora w Tangerze. 
Konsulowie użyli wszelkich środków ostrożności, 
w nocy z 5 na 6 i następnej z 6 na 7 września. 
Najlejpiej strzeżony byt konsulat Sardyński. 
Oprócz tego, działa od strony lądu na miasto 
zwrocono. Te środki ostrożności może były zbyt 
daleko posunięte, bo przeraziły miasto, co można 
było tem łetwiej przewidzieć, gdyż w czasie nie­
obecności pełnomocników angielskiego i francuz- 
kiego, którzy dowiedziawszy się o śmierci cesa­
rza marokańskiego, udali się do Khatiba do T e ­
tuanu, najmniejsza okoliczność przy obecnem 
wzburzeniu umysłów bardzo ważne mogła mieć 
następstwa.

Dnia 7 b. m. z rana przeszło 200 osób opu­
ściło miasto, a pomiędzy niemi uważano całą ro­
dzinę dragomana francuzkiego. W  kilka godzin 
później rodzina, konsula portugalskiego wsiadła 
na okręt, a dalej pełnomocnik hiszpański. Z te ­
go wywiązał się nader przykry rozruch; albo­
wiem kilku fanatyków nie chciało pozwolić peł­
nomocnikom wsiąść na okręty i potrzeba było 
wdania się korpusu konsularnego, ażeby intrygom 
koniec położyć. Pełnomocnicy wsiedli na okręt, 
a w tem padły dwa strzały, na szczęście źle 
mierzone, ale skierowane na łódź w której od­
pływał Dawid Kuskusu tłómacz hiszpański. Głó­
wnym przywódzcą tych zatargów był fanatyk 
marokański Abdalłah. Ostatnie wiadomości z głę­
bi kraju są dosyć pomyślne. Drogą morską do­
wiedziano się dziś, że Sidi Mohamed na czele 
36,000 wojska wszedł do Raba, i że kilka miast 
oświadczyło poddaństwo nowemu monarsze. 
Pełnomocnik Hiszpański przesłał swemu rządo­
wi wiadomość urzędową o śmierci cesarza, żą­
dając nowych instrukeyi, której z niecierpliwością 
oczekują z Madrytu, gdyż ultimatum z dniem 13 
b. im, się kończy. Vicehrabia Castillon pełno- 

P° ^  dniowej niebytności po-

wrócił do Tangeru  dziś wieczór. Miasto jest 
spokojne. W  tej chwili dowiadujemy się że Sidi 
Mohamed został w Mccjuinez i w F ez cesarzem 
ogłoszony. (Jour de Dtjb j

A N G L I A .
P. Brunei sławny inżynier angielski zakończył 

życie. -/Vnglia zawdzięcza mu wiele prac ważnych 
między innemi most wiszący Hungaford w Lon- 
dynie jeden z najdłuższych jakie zbudowane i 
mosty rurowe; a Convay i Brytania. Szczególniej 
odznaczył się budową wielkich statków parowych. 
On to jest budowniczym statku G reat-W estern, 
pierwszego olbrzymiego parowca który przepły­
nął ocean Atlantycki, a w ostatnich latach zbu­
dował ów sławny okręt great-Eastern, o którym 
tyle piszą. Był on synem inżyniera francuzkiego 
osiadłego w Anglii który zbudował tunnel pod 
Tamizą.

A  U  S T  R  Y A.
Wiedeń 18 września. Chcąc oznaczyć obecne u- 

sposobienie umysłowe tutejszych mieszkańców, 
w krótkich słowach nie można inaczej powiedzieć 
jak  że oczekują przyszłości z zaufaniem. W iedzą 
że wewnątrz i zewnątrz musi się cóś wielkiego, 
pełnego znaczenia spełnić i że niedługo wypa­
dnie czekać rezultatów przyrzeczeń cesarza i n a ­
tężonej czynności w ministerstwach. Ju ż  ta  oko­
liczność, że cesarz corocznie z całą rodziną ce­
sarską o tej porze opuszczający Laxem burg i u- 
dający się do Ischl, prześlicznie w Alpach niższej 
A ustryi położonego gdzie pierwsze jesienne 
przepędzał miesiące, w tym roku nie wydala się 

okolic W iednia, i tylko do Schónbrunn się 
przenosi, aby być jak  najbliżej stolicy, dość wy­
raźnie pokazuje, że ważne są chwile wymagające 
całkowitej działalności cesarza. I  nie może być 
inaczej. Sardynia i W łochy środkowe uzbrajają 
się, papiezki generał Kalbermatten także nie na 
próżno przybył do Wiednia; książę Metternich 
tak spiesznie odjechał: to wszystko są wiele zna­
czące skazowki, z któremi się łączy potrzeba na­
dania mądrej i stałej podstawy wszelkim doko- 
nywającym się zmianom w urządzeniu państwa, 
aby zaspokoić ze wszech stron odzywające się 
głosy. Ale nie tylko cesarska rodzina podróży 
do Ischl zaniechała, nawet tego roku zwykłe je ­
sienne wielkie manewra wojskowe mają być 
w brew zwyczajowi odwołane. Praw da że walki 
pozorne po krwawych rzeczywistych spotkaniach 
z nieprzyjacielem, są zbytecznemi.

Pomiędzy oczekiwanemi z utęsknieniem, a 
wkrótce mającemi się ogłosić prawami, jes t tak- 
że prawo o budownictwie, po którem spodzie­
wają się ulgi, a w skutku zniżenia cen najmu 
mieszkań. (Bresl. Ztg.)

Wiedeń, 19 września. Decyzyą z dnia 17 b. m. 
ministerstwo skarbu odwołało nowe podatki na 
wino i mięso, tyle uciążliwe dla konsumcyi pry­
watnej, _ Nowy ambassador dworu austryackiego 
w Rzymiejbaron Bach dziś rano na miejsce swego 
urzędowania odjechał. M inister spraw wewnętrz­
nych wydał polecenie do wszystkich naczelników 
prowincyi, ażeby rapporta o mającem się zapro­
wadzić dziś prawie gminnem jak  najspieszniej, a 
jeśli być może jeszcze w miesiącu październiku 
nadesłali.

Skutkiem postanowienia wszystkich ministerstw 
i władz centralnych, została od dnia 5-go b. m. 
degradacya urzędników zniesioną, a jeśliby się 
kto dopuścił wykroczeń, które dotąd degradowa­
niem^ karano, to albo tranzlokacyi, w razach 
mniejszej winy, albo, oddaleniu zupełnemu bez 
żadnego pobłażania ulegnie.

O depeszy okólnikowej gabinetu austryackie­
go, dowiadujemy się, że pod 6 b. m. hr. Reck- 
berg do wszystkich ajentów austryackich, przy 
dworach niemieckich, takową przesłał, a tem sa­
mem także do barona K oller w Berlinie, który 
ją  zapewne już zakommunikował, albo też tylko 
z nią czeka powrotu m inistra Schleinitz, bo 
poseł austryacki wyraźne w tym względzie o- 
debrał polecenie. O treści tej depeszy dowiadur 
jemy się tylko, że lir. Rechberg swoje zdanie o 
ruchu reformistowskim w niej objawia, iż nie 
wypada zostawiać niepowołanym inicyatywy W 
porozumiewaniu się względem zmian w organi- 
zacyi sejmowej, których potrzeba z wszystkich 
stron czuć się daje, zwłaszcza że to się nie zga­
dza z zasadami monarchicznemi. Owszem by- 
oby zadaniem monarchów niemieckich i miast 

wolnych porozumieć się względem tego co jest 
komecznem, i zająć się szczerze wprowadzeniem 
tego w wykonanie, co się przy naradach jako po­
żyteczne wykaże. Ale tego celu nie można osię- 
gnąć protekcyą dążności nie pojmującej jasno za­
miarów i celu, a z dołu poczynającej. Wszystko 
co tu i owdzie mówiono o ubliżającej formie i 
ostrych słowach tej depeszy jest bezzasadnem, 
owszem ułożoną jes t w sposób najgodniejszy i 
z największem umiarkowaniem. (Schl. Ztg.) •

ł e|-az jiiż można z pewnością powiedzieć, 
że wszystkie wiadomości o powtórnym zjeździe 
dwóch cesarzow były bezzasadne. Cesarz au ­
stryacki udał się do Schónbrunn, a ztamtąd o- 
koło połowy przyszłego miesiąca znowu do W ie­
dnia powróci na mieszkanie. Teraz odbywają się 
bardzo często konferencye ministrów, przy któ­
rych cesarz bywa obecnym, a jak  słychać roz* 
porządzenia dotyczące zmiany praw mają w kró­
tkich przerwach po sobie następować. W czoraj 
cesarz dawał posłuchanie namiestnikowi Tryestu,
P- £ urf r- . . . (Schl. Ztg.)

y\ ledeń 20 września. Za najwyższym rozkazem 
stan oblężenia W enecyi urzędownie zniesiony zo­
staje, i tylko w razach wywołujących zaburzenia 
spokojnosci publicznej ma być wyjątkowo zasto­
sowane skrocone postępowanie sądowe karne.

ir , ■ (St- Anz.)
Korrespondent wiedeński Boers. H alle zape­

wnia, że zjazd króla belgijskiego z cesarzem 
brancuzów  nie tyle ma na celu pośredniczenie 
między A ustryą i Francyą, ile między tą ostatnią 
i Anglią. K ról belgijski widzi w ewentualnej 
wojnie między mocarstwami zachodniemi, niebez­
pieczeństwo dla Belgii, i dla tego postanowił 
przyczynić się do ich zgody w przedmiocie kwe- 
styi włoskiej, gdyby rzecz chodziła o utworze­
nie królestwa E truryi dla hrabiego Flandryi, jak 
zdaje się projektować Anglia: (Schle. Ztg.)

F  R A N C Y A.

wyglądały tylko ich rogi. Wszędzie tu widzia­
łam mnóstwo bawołów, a nigdzie nie ma ani 
mleka ani masła, ponieważ samic nie doją. W szyst­
kich mieszkańców Celeby można uważać jako 
zarówno ubogich i bogatych, ponieważ żadnej w 
tym względzie nie widać różnicy. Bogactwo ich 
składa się z kiku złotych błyskotek, z jedwa- 
nych koszulek, dzid i nożów. Lecz wszystko to 
widać tylko podczas wielkich uroczystości.

29-go Kwietnia po południu wyruszyłam wdal- 
szą drogę, a 30-go kwietnia stanęłam w Pare- 
Pare o 30 mil. Wieś ta leży w prześlicznej za­
toce, otoczona cienistemi lasami.

K o z d x i a t  X I I .

Z Fare-Pare wyjechałam dnia 1-go maja kon­
no do hatu-Masapaja (12 mil) gdzie się znajduje 
wiejski do króla Sideringu, który mieszka na 
przemian w tej willi i w rzeczywistej rezydencyi 
swej w Tete-Adje blisko jeziora Te/npe. Dro^a 
przechodziła przez cudnie piękną okolicę,

Pomimo, że król Sidenringski jest jednym z 
najważniejszych w Celebie, mieszkanie jego jest 
równie nędzne jak  mieszkanie każdego najuboż­
szego 'Rajasa. Zastałam króla i królową siedzą­
cych przed pałacem na łące i przypatrujących 
8>ę bez czynnie zachodzącemu słońcu. Po krótkiej 
rozmowie o podróżach mojch, zaprowadzono mnie 

iz y przeznaczonej dla mnie na nocleg i przy-

Pargż 17 września. Znajdujemy w dzienniku 
iVora_korespondencyę z Paryża może dobrze za­

niesiono mi wieczerzę, składającą się z dwóch \ 
maleńkich kawałeczków mięsa, dwóch rybek wiel­
kości palca iszyi, głowy i końców skrzydeł sta­
rej kury. Po wieczerzy odwiedził mnie król i o- 
biecał mi, że jak przybędę z powrotem, urządzi 
polowanie na sarny.

2-go maja rano, ujechaliśmy konno tylko 9 mil 
przez pola ryżowe, przenocowaliśmy u brzegu 
pięknego jeziora pod daszkiem z liści, a nazajuU-z 
ujechaliśmy 30 mil do jezior, które tworzy rzeka 
Watta. Grunta otaczające jeziora, należą po czę­

ści do królestwa Sideuringskiego i do kilku po­
mniejszych państw. Widać z tąd góry Bonni, o 
15 mil odległe. Przeprawiwszy się łódkami przez 
jezioro, pojechaliśmy jeszcze 2 mile konno do 
Lagusi siedziby królowej, położonej u brzegu 
rzeki Ijenrana. Gdym wyszła z łodzi, otoczyli 
mnie wszyscy mieszkańcy, którzy byli wyszli na 
moje spotkanie, a który po raz pierwszy oglądali 
Europejkę,

Królowa przyjęła mnie z ogromną wysta­
wi;: Wynudziwszy się tu cały jlzień, nie wi- 
dziawszy nic ciekawego, ponieważ nie było nic 
do widzenia, wyruszyłam z powrotem do króla 
Sideuringskiego, którego powitałam 5-go maja. 

Nazajątrz odbyło się owe zapowiedziane polo- 
ani.e na sarny. Pojechaliśmy konno na przęśli-

r r t n  l a  h n  „ ______ 1 • TTT A
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czną iąkę otoczoną lasami. W ypuszczono sarny, 
które łapano psami i ubijano dzidami; psy nieli- 
tościwie darły nieszczęśliwe te zwierzęta. Była

to okrutna zabawka; nie chciałabym po raz d ru ­
gi być jej świadkiem.

Po polowaniu, wszyscy myśliwi, których było 
kilkudziesięciu, zgromadzili się w około nas, i 
wraz z przepysznemi swemi końmi utworzyli 
byli tak piękne gruppy, że byłabym w tej chwi­
li wiele dała za to, gdybym umiała rysować. 
Rozłożono ogień i upieczono trzy piękne sarny, 
ale tak niesmacznie, że niepodobna mi było jeść 
sczernionego, na pół jeszcze surowego mięsa. T a­
ka tu jest żywność króla, który, jak mi sam opo­
wiadał , przegrał w zeszłym roku 8000 rupii 
przy walkach kogutów, a rok przedtem wygrał 
był 10,000 rupii przy tej samej zabawie.

7-go maja pożegnałam uprzejmego króla, a 
13-go maja powróciłam do Makassar, gdzie po­
zostałam do 20-go. Przed  odjazdem odwiedzałam 
jeszcze rezydencją sułtana w Goa, odległą tylko 
o 4 mile od Makassar.

Królestwo Goa składa się z resztek królestwa 
Makassarskiego , niegdyś najzamożniejszego w 
C eleb ie; posiadało doskonałą armią , znaczną 
liczbę łodzi wojennych, i panowało nad wszy- 
stkicini prawic okoliczncmi wyspami.

Sultan Goa mieszka w daleko piękniejszym 
domu jak królowa w Sideuring j p arc _ p are_ 
Wewnątrz jednakże zastałam taki sam nieład jak
wszędzie.

20-go maja opuściłam M akassar na parowcu



w iadom ioną, a przynajmiej bardzo stanowczo 
przem aw iającą o przyszłości, jakiej rząd  francuz- 
ki życzy, a nawet ja k ą  przygotow uje, praw ie
d k  W łochów . T en korrespondent najprzód ośw iad­
cza, że przyłączenie trzech księstw  tudzież L eg a- 
cyi do S ardynii, jest niepodobnem ; że re s tau ra - 
cya dawnych książąt je s t także zupełnie n iepodo­
bną, i że w szystko musi się skończyć nową tran - 
zakcyą, k tó rą  korrespondent Norda  wskazuje sta ­
nowczo: U tw orzone zostanie królestw o środkowej 
Ita lii, złożone z T oskanii i L egacyi, a P arm a i 
M odena zostaną może przyłączone do Sardynii.

Nie będzie bez pożytku porów nać z tą  korre- 
spondencyą to, co dziś opow iadają dzienniki o 
przyjęciu deputacyi modeóskiej przez cesarza N a­
poleona. T a  deputacya p rzy jęta  przez cesarza w 
S ain t Sauveur, wyniosła ztam tąd w edług dzien­
ników włoskich, zapew nienie, „że żadna obca 
siła nie przyw róci ich usuniętego księcia, co też 
pod wielu w zględam i jest ju ż  niepodobnem  w tym 
kraju; że chociaż pewne trudności sprzeciw iają 
się jeszcze zupełnem u spełnieniu życzeń mie­
szkańców M odeny, protekcya F rancy i nigdy ich 
nie zawiedzie.*

D onoszą z G recyi że za przykładem  innych 
państw  będzie w A tenach  wystawa rolnicza ca­
łej G recy i. N a koszt wystawy gm achu na p o ­
m ieszczenie tej budowy przeznaczonego użyto
30,000 fr. ze sk ładek i 30,000 z funduszów  skar­
bowych. Gm ach ten wzniesiony tymczasowo, po 
dwóch m iesiącach rozebrany  będzie. K o rre sp o n ­
dent francuzki gani niepotrzebny w ydatek na 
tę budow ę. O prócz produktów  rolniczych um ie­
szczone w nim będą dzieła sztuki, a to na re- 
klamacye dziennikarzy i artystów .

N ie tylko u  nas ale w całej E u ro p ie  od poło­
wy w rześnia n asta ły  deszcze i zimna. B urze na 
m orzu zrządziły  m nóstwo szkód; zew sząd do­
chodzą wiadomości o rozbiciu  statków  nadbrze­
żnych i w iększych okrętów. Zdaje się że z po­
wodu tak  przykrej pory  roku. Cesarz kazał zwi­
nąć obóz pod Chalons i ju ż  do w ojska nie p rzy- 
jedzie . {Nord.)

T  U  R  C Y A .
A leksandria  4 września. K w estya przekopu 

kanału  Suez zdaje się teraz stanow czo je s t ro z­
strzygniętą. Skoro F ran cy a  ośw iadczyła że nie 
chce tego przedsięw zięcia w spierać w drodze u- 
rzędow ej, A nglia wpływem  swoim spow odow ała 
rząd  turecki, że cały ten pro jek t surowym  zaka­
zem niweczy. T akie rozw iązanie k ilkuletn ich  na­
dziei tu taj dla nikogo nie je s t n iespodzianką, nie 
w ielka chyba liczba uczestniczących w przedsię- 
bierstw ie, może w tern upatryw ać zaw ód swych 
oczekiw ań, bo publiczność aż nadto była na taki 
koniec przygotow aną. D ow odem  tego je s t  że 
E g ip t tak  mało akcyi posiadał. T eraz zapewne 
pyszne biura  spółki przekopu wkrótce będą zam ­
knięte, a liczni pracownicy z takow ych będą ro z ­
puszczeni. A le nie m ała z tąd  w yrośnie trudność 
dla p. L esseps i dla dyrekcyi, bo teraz po trzeba 
złożyć rachunek z w szystkich bezowocnie w yda­
tkow anych summ, które do 15 milionów franków 
wynoszą. N iektórzy sądzą że wice król E g ip tu  
nagrodzi akcyonaryuszom  szkody w yrządzone, 
ale wątpić należy ażeby się szczodrobliw ość P a ­

szy E g ip tu  posunąć m iała do zw rócenia 15 mi­
lionów franków . N ajgorszą też do tego chwila o- 
becna gdyż właśnie rząd  zajmuje się u regulow a­
niem bardzo nadw erężonego skarbu  egiptskiego.

(Schle. Ztg.)
Konstantynopol 7 września. K abuli Effendi, jak  

wczoraj donosiliśmy, otrzym ał najobszerniejsze 
pełnom ocnictwo, ażeby zaburzenia na wyspie 
K andyi rozpoznał i uspokoił. U d a ł się więc 
z wojskami posiłkowemi na  wyspę. W  K onstan ­
tynopolu były dwa tuż po sobie ogrom ne poża­
ry, na przedm ieściu H askiv i najwięcej p rzez ży ­
dów zam ieszkałem , przy których 4 do 500 do­
mów i sklepów  spłonęło . Journal de Constantino­
ple pow iada, że dotąd nie podobna obliczyć szko­
dy tym  pożarem  zrządzonej, ale najstosowniej 
byłoby nieszczęśliwym  zaraz przyjść w pomoc.

Inne wiadom ośoijeszcze o większem nieszczęściu 
w spom inają, bo liczbę domów w perzynę obrór 
conych na 1,000 podają. U siłow ania ra tunku  
spełzły  na niczem, zw łaszcza przy drugim  poża­
rze w nocy w ybuchłym . Bankier Camondo, iz ra- i 
elita, w edług sił nieszczęśliwym  p rzyszed ł w p o - , 
moc; za jego  staran ietą  su łtan  posła ł 150 nam io­
tów tym czasowie na pom ieszczenie w nich  p o ­
gorzelców przy tu łku  nie mających. Sk ładk i dotąd 
dopiero około 150,000 piastrów  (9,000 rsr.), o- 
gołoconym  z w szystkiego m ieszkańcom  przynieść 
zdołały. N a nieszczęście obiega wieść, że ten po­
ża r był skutkiem  podpalenia, gdyż po pierw szym  
pożarze znaleziono groźby, że następnej nocy re ­
szta żydowskiego m iasta spalić się m usi, co się 
też isto tn ie w ydarzyło. Teraz zagrożono, że się 
jeszcze trzeci raz m iasto palić będzie, i od tego 
samego miejsca pożar się zacznie. P o licya  jest 
bardzo baczną i p ilną ażeby  spraw cę w yśledzić i 
wykonania zamiarów złośliwych nie dopuścić. 
Ju ż  kilka osob z wieńcami sm olnem i i lontam i 
przyaresztow ano: _ po większej części należą do 
korpusu  Pom pierów . (Bresl. Ztgr)

W Ł O C H Y .
Turyn 15 września. Pow szechnie tw ierdzą że 

kró l w łagodnych  w yrazach deputacyom  z lega­
cyi odm owną da  odpowiedź. Zdanie to wszyscy 
ozłonkowie rządu  sardyńskiego podzielają. W p ra ­
wdzie z razu  cesarz F rancuzów  chciał, żeby te 
prow incye przesz ły  pod zarząd P iem ontu, i za­
pewne jeszcze tego pragnie, gdyż niedow ierza na 
zasadzie  naocznego p rzekonania  się rządow i pa- 
piezkiego g a b in e tu , lecz niepodobna żeby się 
król W ik to r E m anuel jeszcze większych zaw ikłań 
nabaw iał, zw łaszcza że teraz podwójna prow adzi 
się polityka; w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
i u  wód pyrynejsk ich . L egacye odw ołają się 
bezpośrednio do opieki cesarza, k tóry  im tako­
wej zapewne nieodinówi, ponieważ F ran cy a  wzglę­
dem  legacyi żadnych nieprzyjęta na siebie zobo­
wiązań w układach  z A ustryą , a papież od rzu ­
cając wszelkie propozyoye F rancy i niekoniecznie 
pozyskał przychylność gabinetu paryzkiego. O gło­
sowaniu powszechnem  w Toskanii i M odenie już  
nie ma mowy. Zdaje się że ajeuci dyplom atyczni 
wydalonych książąt poprzestaną na przekonaniu, 
jakie mieli w P arm ie , gdzie głosow anie pow sze­
chne w ydało ten  sam rezultat co uchw ała zgró-
m ad zen ian m w low cgm ^ Jl^ F m ej^ m zą^ ^ jz^ ^ n a

B anda, dla zw iedzenia po raz trzeci i ostatni, 
gościnnych brzegów  Jaw y .

P o  dwódniowej p rzepraw ie wpłynęliśm y do 
przystan i S urab ja , gdzie zajęłam  m ieszkanie u 
gościnnego pana B rum end, pasto ra  ho lenderskie­
go. T u  zachorow ałam  mocno; do febry, k tóra  
mnie nie opuściła jeszcze  od czasu pobytu moje­
go w Sum atrze, p rzy łączy ł się jeszcze  ogrom ny 
ból w krzyżu, jako  skutek niew ypow iedzianych 
trudów  i niew ygód z ktorem i m usiałam  walczyć 
w całej podróży w M olukach i Celebie. C horo­
ba ta  zatru ła  pobyt rnoj vv Surabaya; nie mo­
głam  już  myśleć o wycieczkach w góry, o obej­
rzeniu  ognistej góry B rum o  i innych osobliwości. 
P rzy szed łszy  nieco do zdrow ia, obejrzałam  m ia­
sto S urabaya i okolice m iałam  niezm iernie u- 
przejm ego przew odnika w osobie p. B rum ond.

W idziałam  meczety staw iany przez ho lenders­
kiego architekta, najpiękniejszy w Jaw ie; w ię­
zienia przepełnione po w iększej części złodzie­
jam i, zak łady  w yrobu i napraw y m achin p a ro ­
wych i innych, w której pracuje przesz ło  sześciu­
se t robotników , farbrykę broni i zbrojow nią, d o ­
ki suche, w' k tórych napraw iają okręta, połączo­
ne za pom ocą kanału z m orzem , i t. p.

Pow róciw szy do B ataw n, znowu nie w iedzia­
łam , w którą s t r o n ę  mam się udać. W  C hinach 
w idziałam  już  co ty lko było najbardziej., za jm u­
jącego. Indye angielskie zw iedzałam  w pierw szej 
mojej podróży na około św iata. D o A ustralii nie

czułam  szczególnego pociągu; z re sz tą  nie było 
w porcie ani jednego okrętu udającego się tam ­
że. Zgłosiłam  się więc do kap itana okrętu, m a­
jącego  odpłynąć do A m e r y k i ,  a mianowicie do 
S an -F ran e isco  w K alifornii. K ap itan  bez w aha­
nia się oświadczył, że gotów je s t dać mi b e z p ła ­
tne m iejsce na tę d ługą podróż.

Z żalem w sercu opuszczałam  te kraje , w k tó ­
rych zachwycałam  się niezliczonem i bogactwam i 
p rzyrody , i m iałam  sposobność czynienia c ieka­
wych spostrzeżeń nad  nowemi dla mnie narad a­
mi, obok k tórych  niebezpieczeństw a na jak ie  by­
łam  w ystaw ioną, nikły zupełnie.

R ozdział X III . w"

D ro g a  z Bataw ii do S an -F rancisco  okrąża p ra ­
wie połow ę kuli ziemskiej i wynosi: 150 mil 
przez morze Jaw ańskie , 2,000 mil przez morze 
C hińskie, 8,000 mil przez O cean Spokojny; r a ­
zem 10,150 mil m orskich.

6-go lipca po południu  udałam  się na pokład 
trzym asztow ego okętu Seneca Baltim ore, pod d o ­
wództwem kapitana F e e n l ia g e n ,  a 7-go lipca ze 
świtem podniesiono kotwice.

22-go lipca po południu  w szczęła się gwałtowna 
burza, k tó ra  trw ała  całą noc, i zrob iła  nam  do­
syć .. szkody. D nia  następnego wpłynęliśm y na 
O cean Spokojny pomiędzy wyspam i Luzon  i For­
mosa, i odtąd p rzez dwa miesiące, nie widzieli-

d ługą  tym czasowość. L ecz i tu  potrzeba wyznać 
że zaprow adzenie nam iestników  dopełnia się bez 
najm niejszego wpływu rząd u  turyńskiego, gdyż 
księstw a zupełnie w łasną k ieru ją  się wolą.

W  P eru g ia  p rzykre zaszły  zaburzen ia  m iędzy 
Szw ajcaram i. K om endant m iasta rodem  Szw aj­
car, nie chciał się przychylić do żądania dymissyi 
nie, k tórych żołnierzy także Szwmjcarów, której 
domagać się mieli prawo, na zasadzie zawartej 
kapitułacyi. Z tąd przyszło  do oburzeń Szw ajca­
rów, dalej do wzmocnienia straży, aresztow ań, i 
walki w której kilku Szw ajcarów  raniono, a sku­
tkiem czego natychm iast 20 Szwajcarów zbiegło, 
a nazajutrz znowu 30 za ich przykładem  poszło.

[Schl. Z tg.)

A rty k u ł Conslitutionnela, daw szy W łochom  po 
raz setny zapew nienie, że interwencyi nie będzie, 
łagodzi nieostrożności artyku łu  M onitora, oddaje 
bowiem ho łd  praw ości i zacności ludzi,, k tó rzy  
W łochy na dzisiejszej drodze postawili. P raw da, 
że w dalszym ciągu w yłuszcza powody, dla k tó ­
rych polityka F rancy i pragnie pow rotu książąt, 
dowodząc, że kraje  ja k  T oskania  i księstw a nie 
będą m ogły zapomnieć o swej sam oistności i 
przystać na to by zostały prowineyam i P iem ontu , 
p rzypuszcza on że po przejściu pierw szego zapa­
łu  żałow ać będą odpychanych dziś książąt i  
wzdychać za odzyskaniem  dawnej autonom ii. Co 
do żalu za wydalonemi książętam i, z góry  m o­
żna zapew nić Conslitutionnela, że tego pewnie 
nie będzie. Co zaś do żalu za autonom ią, nowe 
instytucye zyskane przez połączenie z P iem on­
tem, ich sumienne wykonanie, korzyści jak ie  za­
pew nia połączenie z państw em  w iększem  bez 
w zględu nawet na wyższe m oralne o całość 
W łoch  w zględy, już  mogą m ieszkańców W łoch 
środkow ych wynagrodzić dostatecznie za pośw ię­
cenie mniej znaczących a w istocie nie wiele 
przynoszących praw , do zatarcia do szczętu o- 
wego prowineyonalizm u, k tó ry  je  tylko do roz­
działu , więc do zguby doprowadził. W  ogóle je ­
dnak artyku ł Constitutionnela osłab ił nieco n a ­
dzieje przyjaciół dynastyi wydalonych, k tóre dziś 
jak  owe papiery  na giełdzie od lada kilku w ier­
szy w ydrukow anych w jak im  półurzędow ym  o r­
ganie idą w górę lub  spadają.

Z artyku łu  tego bowiem wnioskować, by nale­
żało, że rząd  F rancuzk i powrófu książąt wcale za 
nieuniknony uważać nie myśli, ale że szuka ty l­
ko drogi, by sprawę włoską raz  w stanow czy 
sposób załatw ić. A rty k u ł ten zresztą  nie tyle się 
zw raca do W łoch jak  do A nglii, wzywając w te r­
m inach sym patycznych, prawie pieszczących, b y  
p od ała  rękę F ran cy i i wspólnie z nią zaprow a­
dziła  porządek za A lpam i, w sposób m ogący 
w szystkich interesow anych żadowolnić. To osta­
tnie będzie praw ie niepodobnem , zaWąże któś 
wyjdzie’ niezadow olony. L is ty  bowiem świeże 
z W łoch zapew niają, że pomimo przeciw nych 
dowodzeń dyplom acyi, trudno  je s t wyobrazić so ­
bie niepopularność ciążącą na w ydalonych dyna- 
styach; najniepopularniejszym  jed n ak  je s t w spo­
mnienie zarządu rzym skiego w Rom anii. 

____________________________  [Ind. B elge.)

śmy nic, prócz nieba i wody i latających na 
około nas mewek.

26-go w rześnia nareszcie, rozległ się dawno 
upragniony  okrzyk: Ziemia! a wieczorem leżały  
p rzed  nami brzegi K alifornii, ponure i puste . 
Ze w szystkich stron w znosiły się piaszczyste 
w zgórza, nagie i strome; jednóstajnośei tej nie 
przeryw ało ani jedno  drzewko, ani jedno źdźbło  
traw y. „T u  to “ pomyślałam sobie, „tysiące l u ­
dzi, obiera sobie dobrowolne wygnanie; po co? 
D la znalezienia garści złota! Jak iejżeby  to od­
straszającej po trzeba było okolicy, ażeby w niej 
nie osiadali chciwi biali, chociażby w niej m o"li 
znaleść krztę upragnionego kruszcu?»

27-go września przyby ł do nas przewodnik, i  
w prowadził nas przez złotą bramę (tak nazyw ają 
wejście) do zatoki S an -F ranc isco . P rzep łynęli­
śmy obok m ałych w ysp JfO zM  5 Ptasich i za­
rzuciliśm y kotwice przed samem miastem, leżą- 
cem o 12 mil od wejścia do zatoki, na rozległej 
p rzestrzen i, zasianej piaszezystem i wzgórzami. 
D om y porozrzucane w około, me są jeszcze u -  
ważane jako należące do miasta; lecz poniew aż 
m iasto szybko w zrasta, wkrótce zagarnie domy te 
w swój obręb. M iastem nazywają tylko część le­
żącą u brzegów , w której znajdują, się d rew nia­
ne nadbrzeża portu i m agazyny. C ałą  ludność , 
.wraz .z ludnością przedm ieść, wynosi p rzeszło
60,000 dusz.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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L ondyn  19 września. O s ta tn ia  pocz ta  p rzy w io ­

z ła  z K a lk u t ty  wiadom ości po 27 s ie rpnia.  W s z y ­
stk ie  rze m io s ła  i p rzeds ięb io rs tw a  w In d y a c h ,  z 
w yłączeniem  tylko ro ln ic tw a b ęd ą  opodatkowane. 
Akt rozbro jen ia  w y d an y  podczas  pow stan ia ,  z o s ta ­
j e  n a  zaw sze  w swej mocy u trzym any .  R odz ina  
k ró le w sk a  D e lh i  m a  być na  w ieczne czasy  p o z b a ­
w iona sw ych  ty tu łów . A d m ir a ł  f rancuzk i  z a p ew ­
n e  flotę kochinch ińską  do C h in  pop row adzi .

B e r lin  '20 września. W  w ielu p ism ach  z n a jd u ­
je m y  teraz uw ag i  nad  izbą  w yższą,  a  je d n o  z nich 
najw yraźn ie j  powiada, że je szeze  p rz e d  zebraniem  
się se jm u  m ają  w ybrać  now ych  cz łonków , ażeby 
izbę  panów  odwieśdź od s taw ian ia  o p o ru  p ro je ­
k to m  rządu .  O sta tn ie  bow iem  posiedzen ia  sejmu 
d a ły  p r z y k ła d  sp rzec iw ian ia  się izby  wyższej d o ­
b ry m  chęciom rządu .

P a ry ż , 2 0  września. D e p e s z a  z A lg ie ru  donosi, 
że  w sk u te k  napadów , ra b u n k u  i p o żó g  ja k ich  
się p lem iona  sąsiednie  m arokańsk ie  d opuśc i ły  n ie ­
daw no  n a  p o g ra n ic z u  A lg ie ru ,  spow odow ały  g e ­
n e r a ł a  E s te r h a z y  do  p o sk rom ien ia  ich  n a  m a ­
rokańsk ie j  ziemi i na łożen ia  n a  nich  wielkiej k a ­
ry .  Times z p o w odu  a r ty k u łu  Constitutionnela, o 
e tan ie  rzeczy  w ks ięs tw ach  w łoskich  oświadcza, 
że A n g lia  n ig d y  nie uw ierzy ,  ażeby  w p ro w a d z e ­
n ie  dynas ty i  napoleońsk iej,  by ło  je d y n y m  i p o ż ą ­
d an y m  środk iem  do za ła tw ien ia  tej sp raw y .  Z a ­
p rz e c z a  także ,  żeby  ja k ik o lw ie k  is tn ia ł  zw iązek  
m ię d zy  spra-wą w ło sk ą  a w ypadk iem  w C hinach , 
g d y ż  ta m  idzie o u trzym an ie  do b ra  wszyst-  

M ttnM w ktc jss u l i k  ob ż&s oO .o is b o d  o in
Ziirich, 2 0  września. W czoraj sku tk iem  p rz y ­

bycia  k u ry e ra  francuzk iego ,  zn o w u  rozpoczęto  
k on ferencye  m iędzy  hr .  C ollo redo  i b a ro n e m  
B o u rq u e n e y ,  a posiedzen ie  t rw ało  t r z y  godziny .

Madryty 18 września. D n ia  15 b. m. E ab y lo w ie  
cofnęli się od  C eu ty ,  zo s taw ia jąc  ty lko 50 ludzi 
n a  s tanow isku  Sera llo .  W ieśc i  o zm ianie wojska 
s ą  n iedok ładne ,  ty lko  g e n e rą ł  S e r ra n o  zo s ta ł  z a ­
m ia n o w a n y  k ap i tau e m  g en e ra ln y m  w yspy  K u b y .  
-rfl o ló t io  V /  . l i s t i _____________ ( N o rd , Sch. Z tg .)

Zarysy z czasów Pogańskich Litwy.
- jo myy.oL&sjuU ■f])okończenie.Ka,iyi<>*U i T H.

„A teik ba lakiam 'ś iszeik 'bemylims." N ie z ta k ą  
se rdecznością  p rzy jm ow ano  innoplem iennych , ch y ­
ba,  że to by ł  człow iek zna jom y  lub  w chodząc  do 
cha ty  u m ia ł  po im ieniu g o sp o d a rz a  pozdrow ić ,  a 
tem  bardz ie j  jeżeli w jego  rodz inne j  p rzem ów ił  
m owie. J e d n a k  w pow szechnośc i  n iedow ierzano  
cudzoziem com , a naw e t  przez  dum ę n a ro d o w ą  
p ew ie n  w s trę t  miano do nich, i t a  cecha  ch a ra ­
k te ru  dochow ała  się do osta tn ich  czasów. W s z a k ­
ż e  pom im o tęgo, osobis ty  in te res  nie m ało  m ógł 
w p ły n ąć  n a  z łagodzen ie  ow ego w strę tu ;  d la  te ­
go  też ku p ie c  zagran iczny ,  p rzyw ożący  do k ra ju  
lub  z n iego w yw ożący  tow ar ,  doznaw ał  p u b l i ­
cznej gościnności.  N ie  mało zapew nie  p rz y c z y ­
n ia ły  się do tego i w yobrażen ia  relig ijne: gdyż  
p raw em  gościnności op iekow ały  się  bóstw a N u -  
meje i Peskia, k tó re  za zgw ałcen ie  tego  p raw a ,  
n asy ła ły  pow ie t rze  i m ór.  Z tą d  i publiczne d r o ­
g i  (wieszas kielas) n a d  k tó ry ch  bezp ieczeństw em  
czuw ał  bożek K elo-dew as, pośw ięcone by ły  go ­
śc inności krajowej.  N iegodz iło  się za tem  ja k  
s ta re  p o d an ia  g łoszą ,  n ikogo  na  takiej d ro d ze  
k rzy w d z ić .  L itw in i  mieli naw et bóstw o osobne, 
z w a n e  B entisi t r u d n ią ce  się ko ja rzen iem  p rz y ja ź ­
ni m iędzy  podróżnym i,  k tó rz y  się p rzy p a d k iem  
spotkali.  M ów ią  wreszcie, że  po o sa d ac h  m ie j ­
sk ich  by ły  w ystaw iane domy publicznej gościn­
ności (numejone), gdz ie  w czasie dom ow ych  za ­
b u rze ń ,  zn a jd o w a ł  cudzoziem iec schronien ie .  D o ­
m y  ta k ie  m oże  d a ły  począ tek  późnie jszym  d o ­
m om  gośc innym , s łużącym  za  p rzy tu łek  kupcom  
czyli gościom zagran icznym .

W  iiczbie zalet cechu jących  L itw ina ,  m og liby ­
śm y pom ieścić  i je g o  pracow itość-r-cno tę  będącą  
j e d n a k  po części n ie jako w ypadkiem  koniecznym  
sam ego  ju ż  geograficznego po łożen ia  k ra ju  i n a ­
t u r y  ziemi. W  strefie północnej;  w k lim ac ie  n ie ­
w ątp liw ie  od  dzisie jszego su ro w szy m  i w ilgo­
tn ie jszym , ja k o  w kraju pe łnym  błót. i lasów, 
gdz ie  za tem  u p ra w a  roli i sp rzę t  po lny  nie mało 
trosk liw ośc i i t r u d u  w ym agały ,  ro ln ik  (a takim 
od wieków był L i tw in )  na p ró żn o w an iu  czasu  
nie traw ił ,  a znojne t ru d y  o s ła d za ł  śpiewem, co 
by ło  pow szechnym  m ężczyzn  i kob ie t  zwyczajem. 
B y ł za tem  L itw in ,  z samej p o trze b y ,  i p racow i­
tym i sk rzę tnym , bo też  n iem ałe  m u s ia ł  zbierać

zapasy ,  ab y  ś ró d  d ług ie j  z im y g ło d u  nie doznał,  
a nap e łn io n a  sp iż a rn ia  i d la  je g o  ro d z in y  i dla 
m iłego  gościa, ta k  w  dz ień  pow szedni ja k  p o d ­
czas u ro cz y s to śc i  w y s ta rc zy ć  m ogła .  P ra c u j  a 
jedz  po tem  (per tw ora kapens, walgens, dosłow nie: 
p rze leż  p ło t  n im  je ść  zaczniesz) ,  bo po p ra c y  
miło św ię tow ać (darbus atlikkus sm aga sźioęsti): 
by ło  p raw id łe m  lu d u  p ro s teg o ,  k tó ry  w p o tr z e ­
bie i m a łem  kon te n to w ać  się umiał,  id ą e  za  r a ­
d ą  przysłow ia :  mieszkaj ja k  m ożesz ,  j e d z  na  co 
cię s tanie (gywenk kaip iszgalli, w algik kaip issi- 
tenki). C z y  j e d n a k  p racow itość  do ty ła  w L i ­
tw ie ceniono, żeby  b ez cz y n n y  w łóczęga  aż śm ier ­
c ią  m ia ł  być  ka ra n y ,  j a k  o tem w spom ina ją  s t a ­
re  p ra w a  p ru sk ie ,  n a  to dow odów  nie m am y; 
lecz  to pew na, że p raw d z iw e  ub ó z tw o  z n a jd o w a­
ło w sparcie.

L i tw in  sk o rszy m  b y ł  do czynu  n iż  do w ielo­
m ów stw a, n ie  ła tw o go też  by ło  zbadać ,  a p rzy  
rńałbmównośei m ia ł  tę: zaletę, że  p o w ierz o n ą  s o ­
bie tajemnicę w iern ie  dochow yw ał.  Z e  b y ł  m ę ­
żnym  w  boju, ń a  t r u d y  w ojenne  w y trw a ły m  i w 
po trze b ie  u m ia ł  g a r d z ić  życ iem , dow odz ić  tego 
nie m am y  p o trze b y :  g d y ż  o tem  św iadczą  i dz ie ­
je  n a ro d u  i z a sa d y  jego  w iary .  W r o d z o n e  męz- 
two i ż ą d z a  zdobyczy ,  czyn iły  go chc iw ym  w o­
jenne j  w rzaw y, k tórej n ie ra z  s z u k a ł  naw et za 
g ra n ic ą  kra ju ,  o f iaru jąc  swe dzielne ram ie  ja k o  
na jem ny  ry ce rz ,  k s ią żę to m  rusk im . I' n ie dziw, 
bo z a p ra w iw sz y  się z p o trz e b y  do bo jów  i b o ­
ga tych  n ie ra z  łupów , tę sk n i ł  za  obozow em  ż y ­
ciem g d y  w róc ił  do dom u, gd z ie  m u  ani łow y, 
an i  m a ła  je szc ze  g o s p o d a rk a  ro lna, a tem  m niej 
ośw ia ta  to w arz y sk a ,  na  n izk im  je szc ze  zos ta jąca  
stopnrń ,  ani w reszc ie  gośc inne  lub  relig ijne b ie­
s ia d y  i u roczystośc i ,  ca łego c z asu  zająć nie m o ­
gły. Z tą d  posz ło ,  że  na  każde  w ezw anie  do bo ­
ju ,  ochoczo dos iada ł  konia ,  a częs to  sam  z z e ­
b r a n ą  d ru ż y n ą  n a  swój ra c h u n e k  p ro w a d z i ł  woj­
nę, choć W .  książę b y ł  z Sąsiadam i w pokoju, 
i ży ł ( jak mówiono) z kozactwa, n iepokojąc  szcze­
gólniej p o g ra n ic z a  P r u s s  lub  In flan t  i o d d a jąc  
wet za  wet N iem com , za  r a b u n k i  Strutterów , k tó ­
r z y  p o d obnem że  bawili się kozactw ein .  A le  te 
b a n d y  zem stą  i chęcią  łu p ó w  zapalone, by ły  p la ­
g ą  są s iadów  nie zaś w łasnego  k ra ju :  bo  n igdzie  
w dzie jach  pogańsk ie j  L i tw y  n iepos trzegam y , że­
by  tak ie  d ru ż y n y  nie szanow ały  w dom u  cudzej 
własności,  (choć ten  z a r z u t  n iek tó rzy  iin czynią). 
W  niczem nie by ły  one podobne  do owych kon- 
d o t t ie ró w ,  zna n y ch  w zachodn ie j  E u ro p ie ,  a 
szczególnie j we W łoszech ,  k tó rz y  w  w ieku  o d ­
ro d ze n ia  się n a u k ,  w w ieku  P e t r a r k i  i D an tego ,  
po  skończonej w ypraw ie ,  g d y  n ie  by ło  tak iego  
coby ich nada l  op łaca ł,  p row adz i l i  na  swój r a ­
ch u n e k  wojnę ze swymi sp rzy m ie rze ń ca m i lub  
w łasnem i z iom kam i,  rabow ali wsi i m ias ta ,  brali 
je ń có w  do w y k u p u ,  a zdo b y c z  d la  p rz e d a ż y .  T a ­
k ich  n a d u ż y ć  nie d o p u sz cz a ło  się  lite'wskie ko- 
zactwo. P r z y  pog rze b ie  ryce rza ,  czyny  je g o  b o ­
h a te rsk ie  sław ili  śp iew em  T ulison i  i L in g u so n i ,  
a każdy  s ta ra ł  się z a s łu ż y ć  na  p o d o b n ą  p o c h w a ­
łę. T ak ie  śp iew y (pagarm a gesme) n iebudow ały  
w p raw dzie  ch rz eśc iań sk ich  uszu : pap ież e  nie- 
w chodząc  w to, że L i tw in i  najczęściej n a  z a s a ­
dzie p ra w a  o d w e tu  sroży li się w wojnie, z a r z u ­
cali owym b a rd o m  p o g rzebow ym , że chw a lą  ty l ­
ko nieboszczyków- z po p e łn io n y ch  k rad z ież y ,  
g w ałtów  i łupiestw .

J a k  każdego  n a ro d u  ch a rak te r ,  ta k  rów nież  i 
L i tw in ó w  m a sw ą d o d a tn ią  i u je m n ą  stronę. 
P ie rw sz ą ,  ile m ożna  by ło ,  s ta ra l iśm y  się j u ż  p o ­
znać; p rz e jd ź m y  te ra z  do  drugiej .  T r z y  g łów ne 
w L itw in a ch  u p a try w a n o  w ady: lekkom yślność , 
żąd zę  zem sty  i sk łonność  do p ijańs tw a .  O  le k ­
komyślność posądza li  K rz y ż a c y  szczególniej Ż m u j-  
dzinów-, j a k  się to  po k az u je  z l is tu  pew nego s ł a ­
wnego s ta ro s ty  k rzy ż ack ieg o  w r. 1406 do W. 
m is trza  p isanego. A le  p rzypom nijm y  sobie, d la  
czego tę  w adę p rz y p isy w a n o  w ów czas  Z m ujdz i-  
nom, k tó ry ch  opanow ać  tak  g o rąco  p ragnę li  K r z y ­
żacy. Ż m u jd ź  bow iem  n iem ogąc  ż a d n ą  m iarą  
p rz y w y k n ą ć  do n iem ieck iego  ja rzm a, m im o z a ­
chęceń  i p rz y k ła d u  n ie k tó ry ch  z iom ków  swoich, 
p rzy  każdej  zręcznośc i  u s i ło w a ła  go po zb y ć  się.

Co się ty c zy  nas tępnych  dw óch  w a d  z a r z u c a ­
nym L itw in o m , t. j .  ż ądzy  zem sty  i sk łonności do 
p i jańs tw a ,  s łu szną  czyni uw-agę p. K ra sze w sk i ,  
że jeżeli na  owe w ady  nie z dz is ie jszego  z a p a t ry ­
wać się będz iem y  stanow iska ,  lecz  się p r z e n ie ­
siem y do ow ych od le g ły ch  w ieków , do w y o b ra ­
żeń w ów czas p anu jących ,  k tó re  z w ia rą  i o bycza­
jam i p rze n ik n ę ły  n a tu rę  L itw y ,  k to  wie czy te  
w ady  rzeczyw iśc ie  w adam i w y p ad a ło b y  nazyw ać.

A le  w eźm y tę  rzecz  p o d  b l iż sz y  ro zb ió r .  M ó w i­
liśm y j u ż  wyżej,  że L i tw in  z n a tu ry  nie b y ł  sro- _ 
gim, lecz nie m ożna  tw ie rdz ić ,  ż e b y  nie by ł  m śc i-  ( 
wym, U cz u c ie  zem sty  w yp ływ ało  z je g o  p o g a ń ­
sk ich  w y obrażeń  tak  dalece, że p o c z y ty w a łb y  so-  nc 
bie za  grzech , za  o s ta tn ią  hańbę , g d y b y  poniós ł-  rs 
szy  k rzy w d ę  lub  zniewagę, nie u ż y ł  p r a w a  o d -  ta 
wetu .  S k u tk ie m  tak ieg o  p rze konan ia ,  p u b l ic z n e  m 
zw ła sz cza  k rz y w d y  i tó  szczególniej N iem com , Z: 
ja k o  śm ier te lnym  w rogom  swoim, o d p łaca ł  z li-  e£ 
ćhwą. O b o k  politycznej,  sko rym  b y ł  L i tw in  też 
do  zem sty  p ryw atne j,  lecz w tym  raz ie  w inny  zna j­
d o w a ł  sch ron ien ie  w ga jach  św ię tych u s tóp  o ł­
ta rz y ,  gdz ie  zapew nie  m u s ia ł  nas tępow ać  u k ła d  
m ię d zy  s tronam i,  p rzyna jm nie j  now si b ad a cz e  . 
p r z y p u s z c z a ją  by tność  tego  ro d z a ju  azy lów  na 
L i tw ie ,  lubo  ja sn y c h  na to dow odów  nie mamy. i 
C o  się tyczy  pijańs tw a , w ada  ta  b y ła  w spólną 
n iem al w szys tk im  n arodom  północy , lecz  sk ło n ­
ność L i tw in a  do o d u rz a n ia  się m iodem , piwem, 
a w daw nie jszych  je sz c z e  czasach  może i fe rm en-  
to w an e m  m lekiem  k laczy, n ie  by ła  na łog iem  c o ­
dziennym . K a r c z e m  i gospód ,  w  k tó ry c h b y  w ie- ] 
śn iak  dn iem  i nocą  zd ro w ie  i m ien ie  swoje m a r ­
now ał,  je szcze  wówczas na  L i tw ie  nie znano , a l ­
bo by ły  b a rd z o  r za d k ie  i to  c h y b a  tylko po  o- 
sa dach  m iejskich .  Je ż e l i  w ięc p rz e b ie ra ł  m iarę  
W napo jach ,  zd a rza ło  się to  ty lko  peryodyczn ie ,  
p o dczas  uroezj^stości pow szechnych  n aro d o w y ch  
lub familijnych, albo też  g d y  p rzy jm ow ano  g o ­
ścia. T a k ie  u roczystośc i  i b iesiady , na  k tó rych  
podochocony  t ru n k ie m  za p o m in a ł  o raz  i o b iedzie  
doczesnego  życia, by ły  po części i o dpoczynk iem  
po  znojnej p racy ,  i p o k rzep ien iem  cia ła ,  s k rz e ­
p łego  n ie raz  od  e h ło d u  i w ilgoci,  i eo najw ięk­
sza  na jd o g o d n ie jszą  p o rą  do okazan ia  k rew nym , 
przy jac io łom  i sąs iadom  szczerej gościnności

A r ty k u ł  ten  wyjęty  je s t  z k s iążk i  w ydane j w 
W iln ie  r. b .,  p. t. Pism o zbiorowe Wileńskie.

Bierno to obejm uje  kilka r o z p ra w  i za ry só w  h i ­
s to rycznych ,  m jędzy  k tó rem i zb ió r  u łom kow ych  
w iadom ości o un iw ersy tec ie  W i leń sk im  przez  ks .
S .  J u n d z i ł ł a  b. n iegdyś  p ro fe s so ra  tego  z a k ła d u  
p ie rw sz e  m iejsce za jm uje .  C iekaw e są ta k że  z a ­
ry sy  przez  p, J .  B a r to sze w icz a ,  J ó z e f  S a p ie h a  
książę U lryk R a d z iw ił , z poezy i i lżejszej l i t e r a ­
tu ry ,  sa ty ra ,  p. L e o n a rd a  S ow ińsk iego  p. t. P y -  
P y ćh a ,  K o m e ta  p. D eo tym ę,  K rz y ż e  w ojskowe 
p. W ł .  Syrokom lę .  P .  S. S uw ińsk i n a d a ł  now ą 
postać  S a ty ro m .  W  najznakom itszym  ich  p is a rz a  
K ras ick im , by ły  one dow cipną ,  lekką ,  ry m o w an ą  
p rozą .  W  u tw orze  p. S ow ińsk iego ,  zna jdu jem y 
ob razow ość  i l i ryczność ,  p o łą c z o n ą  z go rzk iem  
pow staw an iem  n a  obecne w ady, b łę d n e  dążenia. 
R a m o ty  starego B ie tiu ska  zeb rane  p rze z  p. A n ­
drze jew skiego  są na jobszern ie jszym  ar ty k u łem  w 
tym  zb io rze .  Z n a jd u ją  się w nich w sp o m n ie n ia  
n iek tó rych  w y p ad k ó w  i znakom itych  ludz i  w k r a ­
j u  naszym , z końca  p rze sz łe g o  wieku, a g łów nie  
sk reś la  nam  obraz  to w arz y sk ieg o  życ ia  m ajętn ie j­
szej sz lach ty  po lsk ie j owej epoce. J e s t  tam  m a- 
te ry a ł  do powieści,  w której boha te ram i b y ły b y  
rze czy w is te  postaci .  M ło d a  w dow a i je j  c ó r ­
ka, rozw ioz ły  w ojew odzie  zw odz ic ie l  je d n e j  i  
d rug ie j ,  k tó ry  n a jp rz ó d  p raw ie  zm u szo n y  żenić się 
z m atką; po tem  uc ieka  z córką ; m a tk a  d o s ta je  
o b łąkan ia  zm ysłów , w ojew odzie  kończy  sa m o ­
bójstwem, o losie córk i nie wiemy.

J .  J a ro s z e w ic z .

G łówna K a ssa  Oszczędności. W  ty g o d n iu  up ły n io -  
nym  do dn ia  6 ( 1 8 )  W r z e ś n ia  r .  b .  w łączn ie ,  w y d a n o  k s i ą ­
żeczek  now ych  6 2 ,  na  k tó r e ,  tu d z ie ż  n a  d a w n ie js z e  w 3 0 7  
w n io sk a c h  z łożono  r s .  6 0 0  9 k o p .  4 5 .  N a  żądan ie  1 4 4 ,  
u c z e s tn ik o m  w yp łacono  ( p ró c z  p r o c e n tu  za  r o k  b ieżący  r s .  
46  k o p .  6 l ) .  r s .  5 1 0 6  ko p .  3 6 ,  i u m o rzo n o  k s ią ż e c z e k  
oszczędnośc i  4 3. P r z e to  u c z e s tn ik ó w  1 4 4  5 8 ,  p o s ia d a  k a ­
p i t a ł  r s .  7 5 1 9 3 3  k o p .  6 9 .— za N a c z e ln ik a  K r a u z e .
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